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Jutro uroczyste Święto, Kronika nie wyjdzie, 


4 Petersburga, d. 9 (17) Czerwca. 

W Ukazach CEsaRskicH na dniu 15 Maja za wła- 
snoręcznym JEGO CEsARskifJ Mości podpisem do 
qządzącego senatu wydanych, wyrażono: 

1) „Skazanemu wyrokiem NAJWYŻSZEGO sądu 
kryminalnego w dniu 13 Lipca 1826 r. b. rzeczy- 
, wistemu radcy stanu Mikołajowi Turgieniew, który 
otrzymawszy w dniu koronacji NAszEj pozwolenie 
wrócenia z zagranicy, już do kraju przybył, rów- 
nież prawym dzieciom jego, spłodzonym już po 
wydaniu nań wyroku, Najłaskawićj nadajemy 
wszystkie prawa szlachectwa dziedzicznego,wszak- 
że bez praw do dawnićj posiadanego majątku, 
jemu zaś samemu powracamy poprzednie rangi i 
ordery. Rządzący senat nie omieszka uczynić dla 
wykonania niniejszego należyte rozporządzenie, * 
2) „Praporszczykowi Niżegorodzkiego pulku dra- 
gonów Jego Królewskićj Wysokości Następcy 
Tronu Wirtembergskiego, Konstantemu Timkow- 
skiemu, który pozbawiony został na skutek wy- 
roku jeneral-audytorjatu z d. 19go Grudnia 1849 
r. wszelkich praw stanu, a obecnie dosłużył się do 
rangi oficerskićj, w celu udzielenia mu takiejże 
łaski, jaka Ukazem Naszym z dnia 17go Sierpnia 
r. b. okazaną została innym osobom, przeciw któ- 
rym tenże wyrok był wydany, nadajemy Najmiło- 
ściwićj dawne co do pochodzenia prawa, jakich 
używał przed wydaniem wyroku, lecz bez prawa 
do dawnego majątku. Senat rządzący nie omiesz- 
ka uczynić dla wykonania niniejszego należyte 
rozporządzenie. « 


7 EN: RH 
WIADOMOSCI KRAJOWE. 
JO. Książę Gorczakow, Główno-dowodzący 1szą ar- 
mją, Namiestnik JEGO CESARSKIEJ MOSCI w Kró- 
lestwie;wraz z małżonką i córkami Zofią i Olgą frejli- 
nami dworu ICH CESARSKICH MOŚCI, w dniu wczo- 
rajszym wyjechać raczył do Skierniewic. 


Tamże udali się JJW W.: jenerał-adjutant JEGO CE- 


SARSKIEJ MOŚCI Paniutin, Warszawski wojenny je- 
nerał-gubernator; jenerał-lejtnant, senator hr. Tołstoj; 


Jenerał-lejtnant jenerał-kwatermistrz 1éj armji Buturlin; 


Annunejata. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA . 
c przez 
Zygmunta FAxczkowskiego. 
Tow 1, 


(Ciąg dalszy). 


Taka tćż nagroda spotkała i perorują cego 
ze stołu młodzieńca, i trzeba mu.to przyznać, 
że na nią rzeczywiście zasłużył. Mówił on bo- 
wiem nietylko ozdobnie i płynnie, ale ize zna- 
jomością rzeczy, godną powszechnego uzna- 
nia. Wszystkie zdarzenia bezkrólewia, lubo 
epoka ta jeszcze wtedy nie była częścią na- 
rodowej historji, znał on nietylko ze słuchu, 
ule i z dokumentów publicznych, które nieje- 
dnokrotnie przytaczał; zdarzenia te przedsta- 
wiał on z historyczną skrupulatnością a eo 
ważniejsza, umiał je nietylko historycznie ze 
„sobą zestawić, ale określił także ich dziejowe 
znaczenie, z któregoto punktu jednocześnie 
bardzo jasne rzucił światło i na politykę ów- 


Warszawa, Netze 1 Czerwca 


| Biuro Redakcji przy ulicv Krakowskie-Przedmie- 
| ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. 


jenerał-major świty JEGO, CESARSKIEJ MOŚCI hr. 
Tołstoj; rzeczywiści radcy stanu: Kruzensztern, szam- 
belan dworu JFGO CESARSKIEJ MOŚCI; Uruski mar- 
szałęk szlachty gub. Warszawsktćj, Karnicki sekretarz 
stanu przy radzie administracyjnćj, Kłuszyn dyrektor 
wydziała w kom rząd. spraw wewn. i duch., Andrault 
prezydent m. Warszawy, baron Zass członek War- 
szawskich departamentów rządzącego senatu, Petrow 
dodsekretarz stanu przy radzie administracyjnej, jako- 
też radcy stanu: baron Fersen urzędnik do szezególnych 
poruczeń przy JO. Księciu Namiestnika i Sofłano u- 
rzędnik kancellarji dyplomatycznej. 


— W upłynionym tygodniu, po ukończeniu 
zwykłych examinów szkolnych, odbyły się akty 
uroczyste we wszystkich prawie tutejszych insty - 
tutach naukowych. Nowe pokolenie weszło w skład 
społeczeństwa naszego — witamy je ze współczu- 
ciem, bogdajby usprawiedliwiło pokładane w niem 
nadzieje. dowodząc w czynie, że potrafi urzeczy- 
wistnić i obrócić na pożytek ogółu, wykształcenie, 
do którego drogi i sposoby osiągnięcia go, wska- 
zane są w szkołach. Swiadectwo jakie po przej- 
ściu naukowych szczebli, otrzymują w świat wy- 
chodzący uczniowie, jest dopiero pierwszym kro- 
kiem do dojrzałości; kto dobrych zaczątków spo- 
sobnie użyć potrafi, kto nie powstrzyma sięna dro- 
dze pracy i trudów około ciągłego wydoskonale- 
nia umysłu i skrzętnego zbierania wiadomości, 
ten tylko może mióć nadzieję, iż stanie się użyte- 


cznym członkiem s 13 
dzą, iż z uderzeniem óstatnićj godziny szkolnćj, 
nastała dla nich chwila folgi, ba, zupełnego może 


.już wypoczynku, że uzyskany patent nadaje im 


prawo do rzucenia się pełnemi piersiami w Życie 
i pohopnego użytkowania z jego lekkićj a ponę- 
tnćj strony, ci zaiste, zmarnują w sobie wszelkie 
dobre zawiązki i pożyteczne ziarno, i staną się 
smutnym a bezpłodnym chwastem, co zagłusza 
wszelką żywotność, wszelką siłę, wszelkie zaso- 
by narodowe. 


Te uroczyste obchody, które wskazują nam ka- 
źdorocznie ma czem i jak trwało przyszłość naszą 
budować wypadnie, rozpoczęły się aktem uroczy- 
stym, odbytym w zeszły czwartek w instytucie 


czesną, dając przytem do zrozumienia, co ta 
polityka już uczyniła i co jój jeszeze do uczy- 
nienia zostaje. Krótko mówiąc, pomiedzy szla- 
chtą ówczesną, — umiejąca czyny spełniać, 
ale rzadko się zastanawiać nad niemi, umieja- 
cą czuć głeboko i żywo stanowiące o sprawie 
publieznćj zdarzenia, ale nie znającą się wca- 
le na tem, eo jest polityczna rozwaga, -- za- 
jaśniał on w téj chwili jak lampa oliwna, przy 
którćj świetle promiennem, jego słuchacze, po 
raz pierwszy dziś podczas bezkrólewia, zaj- 
rzeh czystem okiem w swe własne serca i po 
raz pierwszy także objeli okiem cały ten cha- 
os wypadków od razu, który dotychczas ogla- 
dali tylko częściowo, pod promieniami chwi- 
lowych żądz iuniesień. Była to zestrony mło- 
dzieńca. niepospolita zasługa. Umiano tóż ja 
ocenić i uszanować — i kiedy zaraz z począt- 
ku jego perory poodkrywano głowy i pocho- 
wano szable do pochew, — teraz go słucha- 
no z wytężoną uwagą i była cisza, jak pod- 
czas nabożeństwa w kościele. 

Widząc tę:przewagę, ten spokój, to uczucie 
uszanowania, rozlane po całem tem zgroma- 
dzeniu, niedawno jeszcze tak wzburzonem i 
rozsrożonem, można było być już zupełnie pe- 
wnym, że jakiekołwiek ostateczne wrażenie 


Rok 1857. 
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szlacheckim, który raczył zaszczycić obecnością 
swoją JO. Książe Namiestnik Królestwa, otoczo- 
ny gronem znakomitych dygnitarzy duchownych, 
wojskowych i cywilnych. Na ten akt, tak jak ka- 
źdorocznie, zebrała się znaczna ilość obywateli i 
rodziców uczącćj się młodzieży. Po zagajeniu aktu 
przez p. o. dyrektora instytutu, radcę stanu Kie- 
wlicza, odczytaniu wypracowań i wypowiedzeniu 
deklamacji w różnych językach, JO. Książe Namie- 
stnik raczył własnoręcznie oddawać tak nagrody 
i pochwały odznaczającym się pilnością w nau- 
kach uczniom, jakoteż patenta kończącym insty- 
tut, z pomiędzy których otrzymał medal złoty 
Słanisław Gliszczyński, srebrne zaś: ltossman Ed- 
ward, Moldenhawer Alecander, Gockowski Tade- 
usz i Kislański Władysław. 

W piątek akt uroczysty odbył się w instytucie 
gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Marymon- 
cie, o czem już wczoraj szczegółowo donosiliśmy, 
dnia zaś wczorajszego miał miejsce w gmachu 
Kazimierowskim takiż akt z ukończonych nauk 
w gimnazjach (ubernjalnem, Realnem, szkole 
sztuk pięknych, jakoteź szkołach filologicznych. 
I tutaj Jaśnie Oświecony Książe Namiestnik ra- 
czył przewodniczyć, w towarzystwie JJW W. JX. 
Fijatkowskiego, arcybiskupa metropolity warszaw- 
skiego, JX. biskupa podlaskiego, radey tajnego 
Muchanowa, dyrektora głównego w kommissji rzą- 
dowćj s raw wewnętrznych i duchownych, kura- 


| tora okręgu naukowego warszawskiego i innych 


znakomitych osób. Akt zagajony został stosowną 
przemową przez dyrektora gimnazjum realnego, 
radcę dworu Kyszkowskiego. Następnie ucznio- 
wie popisywali się z pamięci z utworami zcelniej- 
szych autorów, i odćzytywali własne swe prace 
w językach: polskim, rossyjskim, łacińskim, fran- 
euzkim i niemieckim. Tym zaś znich, którzy w cią- 
gu roku szkolnego odznaczyli się dobrem sprawo- 
waniem i postępem w naukach, JO. Książe Na- 
miestnik raczył własnoręcznie rozdać przeznaczo- 
ne dla nich nagrody. jaż w medalach, juź wksiąż- 
kach, i listy pochwalne, Otrzymali medale: z gi- 
mnazjum gubernjalnego warszawskiego: z klassy 
Tćj: Ignacy Kożuchowski. Z gimazjum realnego, 


wywrze ta mowa młodzieńca, szlachta już ani 
pomyśli o wznieceniu na nowo dawnego zgieł- 
ku, i krew braterska pozostanie w całości, 
czyli mówiąc ówczesnem słowem: uchowa się 
na lepsze czasy Rzeczypospolitćj. 

Takiem téż napełniony przekonaniem gospo- 
darz domu, całkiem ze swego przerażenia 0- 
chłonał i słuchając tój mowy z najprzykład- 
niejszem oczewiście zajęciem, patrzał nietylko 
z wyrazem nieskłamanćj wdzięczności, ale 
prawie z nabożeństwem na mówcę. 

Tak przysłuchiwali się także i inni. « 

Nie należy jednakże myśléć, ażeby pomię- 
dzy słuchaczami nie znajdowali, się także i:ta- 
cy, którzy téj mowy nie potrzebowali zupeł- 
nie, bo w potrzebie koniecznćj, byliby ją także 
potrafili powiedzićć, W ówczesnój Polsce bo- 
wiem, lubo nieuctwo było powszechnem, ai 
uczoność nawet taka, jaką można było nabyć 
w ówczesnych szkołach, nie dawałaby jeszcze 
rzeczywistćj oświaty, nie brakowało przecież 
na ludziach oświeconych istotnie. Oświata ta, 
którćj treść główną stanowiła tylko owa mo- 
ralna, tradycyjna, obyczajowa spuścizna, w da- 
wnéj Polsce na wszystkich niemal szlachec- 
kich domach nieoddzielna od spuścizny ma- 


z klassy 7éj kursu Żgo, z oddziału mechaniczne- 
go: Ludwik Domański, Jan Barwieki; z oddziału 
chemicznego: Juljan Zgliński, Edward Kaczkow- 
ski, Marcin Solecki, Adam Stanisławski, Roman 
Wawnikiewicz, w 

Po ukończeniu. akta. JO. Książe Namiestnik 
przeprowadzony przez JW. tajnego radcę Mucha- 
nowa, udał s 


— 2 


braci swojćj. Oby tylko wytrwali w tém świętćm 
dziele żywćj miłosci blizniego spraw to dobry 
Boże, u nadewszystko oby się niezrażali pokątną 
krytyką czynności swoich pamiętając że to dziś 
takie czasy iż ludzie o wszystkićm mędrkują i sami 
leniwi w dobrych uczynkach skorzy są nicować 

P Sa? ACH Swi Kn: Ti 
sprawy drugich. Dawnićj, mówiJ. l. Kraszewski (*) 


BDC > Sgr ipe 
do górnych komnat, dla zwiedze- ; pracownik na każdém polu poczciwéj pracy, spo- 


nia znajdującćj siętan wystawy uczniów szkoły | kojny rzucał ziarno, a grzało mu słonko i spiewał 


sztuk pięknych, gdzie za Jego Książęca Mością 
podążyły' również znakomite osoby, które zaszczy- 
ciły akt swoją obecnością, oraz liczne grono pu- 


skowronek i wiatr go ochładzał, a poczciwi ludzie 
pozdrawiali z gościńca słowem. Dopomóż Boże! 
a dziś pracownik bojować musi o to pole, skrapiać 


bliczności. JO. Książe raczył tam szczegółowo o- | je swojem potem a krucy kraczą mu nad głową, a 


glądać wystawione prace i utwory kształcącej się 
młodzieży i przy wyjściu objawiłswoje zadowole- 
nie JW. Kuratorowi, jako i całemu zwierzchnie- 
twu szkolnemu, oraz uczniom za ich postęp w nau- 
kach. O tćj wystawie, która w bieżącym roku 
więcćj może niż w przeszłych zasługuje na uwagę, 
damy wkrótce szczegółowe sprawozdanie. 

Po ukończeniu, uczniowie podobnie jak przed 
zaczęciem zebrali się powtórnie w kościele PP. 
Wizytek, gdzie uczestniczyli w dziękczynnem na- 
bożeństwie, z powodu szczęśliwie ukończonego 
roku szkolnego. 

Tegoż dnia o godzinie 56j z południa, w téj sa- 
méj wielkićj sali pałacu Kazimierowskiego, odbył 
się akt uroczysty szkół powiatowych realnych. 


Eaorrespondemcja Aśroniki. 
Żytomierz, d. 2 (14) Czerwca 1857 r. 


przechodnie proszeni i nie proszeni badają co się 
to tam takiego robi i śmieją się że nie tak jakby 
to oni z założonemi rękami wymyślili. 

Mówiąc o naszem towarzystwie dobroczynności 
nie mogę nie wspomnieć o majówce czyli zabawie 
majowćj odbytćj tu d. 27 z. m. we Wranglówce 
to jest w lasku odległym od miasta o 4 wersty, 
a zarządzonćj przez toż towarzystwo na dochód 
ubogich. Zabawę tę stanowił tak nazwany bazar 
czyl przedawanie przez damy rozmaitych przed- 
miotów, jako to: herbaty, cukrów, pomarańcz it.d. 
po cenach jakie kupujący z hojności dla ubogich 
ofiarować raczy. Przyjęły na siebie to zajęcie się 
dostojne osoby: JW. jenerałowa Ofrosimowa, 
marszałkowa Mikuliczowa i Niewmierzycka, pre- 
zesowa Podhorodeńska, panie: Kaczkowska, Jeło: 
wicka, Kochowa, Paczkowska i Terajewiczowa 
z przybranemi do pomocy młodemi paniami, a 
były to bez przesady powiedzieć można, najpięk- 


Pisząc na drugi dzień po owym dniu fatalnym, | niejsze i najwdzięczniejsze kwiaty naszego Woły- 


który miał rozproszyć naszą biedną ziemię po prze- 
paściach nieskończonności, nie można nie wspo- 
mnieć jak dzień ten spędziliśmy. Każdy był pod 


nia. 


Dzień był pogodny, zebranie liczne i świetne, a 


ożywienie się wszystkich jednem celem przynie- 


wrażeniem, jeśli nierozpaczliwćj bojazni to cichego | Sienia pomocy bieduym, miało tak przejmujący u- 


niepokoju, a i najobotniejszy czyli zdrowo rozu- 
mujący niemnićj był zaprzątniony patrząc na prze- 
rażonych i czyniąc sobie pytanie, jak fałsz ten 
6 końcu świata tak rażący i ubliżający religji i 


rok, iż każdy czuł się szczęśliwym tem najwię- 
kszóm szczęściem, jakie dać może pospólne miło- 
wanie się ludzi między sobą, a gły o zmroku sto- 
ły handlowe ubrane w kwiaty i kryształy zajaś- 


światłu zdrowego rozumu mógł opanować całą | niały światłem, gdy lasek sosnowy gdzie stoły te 


powszechność ludzką? U nas a możei gdzieindzićj, 
wiarę w prawdziwość rachunku niemieckiego astro- 
noma podniosły rozsiane tego rodzaju przepo- 
wiednie z jakichśiś ksiąg żydowskich. Mam przed 
sobą przetłumaczony wypis z Kroniki Cemach- 
Dawida, że roku 1725 widziana była nowa gwiaz- 
da skutkiem którćj były straszne burze, od któ- 
rych runęły wielkie gmachy i kamienne domy a 
ludzi zginęło przeszło 3,000, w innćj zaś księdze 
ma być przepowiedziano, że ta sama gwiazda 


poustawiane były, oblany został blaskiem tysiaca 
lamp kolorowych. a dom szwajcarski tam znajdu- 
jacy się, festonami takichże lamp zapłonął, a tui 
owdzie w łunie tych śwłateł, tłumne krążą grona, 
a tam pośrodku na przygotowanćj arenie nadob: 
ne tańczą pary to zaprawdę był to widok tak cza- 
rownego zludzenia jakby się działa jaka fantasty- 
czna nieziemska scena. Takie efektoweurządzenie 
zabawy winni byliśmy p. deputatowi cywilnój iz- 
by Cieszkowskięmu, a dla ubogich przyszło ztąd 


LAO ją * ; R 
zjawi się o 5ćj godzinie rannćj 1 (13) Czerwca r. b. | 500 rs r 


Toteż żydzi byli u nas w prawdziwym szale 
trwogi i przerażenia: my zaś w dniu tym spędzili 
kilka godzin nie na naradach jak zapobiedz kata- 
klizmowi świata, który miał zrządzić ognisty czy 
wodnisty koimeta, ale tym klęskom jakie los nie- 
przyjazny zrządza między ludźmi, to jest uczęst- 
niczyliśmy w odbywającóm się tygodniowóm po- 
siedzeniu tówarzystwa dobroczynności. Gorąco i 
poczciwie krząta się i pracuje nasza garstka dobro- 
czynnych osób około niesienia pomocy cierpiącej 


terjalnćj, — lubo nowoczesne wyobrażenia 
niemal żadnćj do nićj nie przywiązują wagi, — 


7 
t RZA R 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
śżepesze Felcgrauficzne. 

Paryż 24 Czerwcd. (Z rana). W uzu- 
pełnieniu wczora'szych doniesień co do rezultatu 
wyborów z prowineji, dodamy, że pan Montalem- 
bert nie utrzymał się w Doubs, a pan Durfort de 
Civrac w Baupreau (Maine et Loire). Jenerał Ca- 
vaignac nie utrzymał się w Meurthe, Marne, Mor- 


skarbów moralnych, że kiedy przyszły czasy 
po temu, to nie zabrakło krajowi mężów, 


była jednak skarbem tak wielkim, że niepo- przypominających enotami swemi wieki Zy- 
trzeba było do niéj nic więcéj tylko - dóbrćj | gmuntów i Kazimierzów. Toż i tutaj, jakeśmy 
woli i wrodzonego rozsądku, ażeby nią samą | to powiedzieli powyżćj, nie brakło słuchaczów 
wszystkim obowiązkom podołać a w danym takich, którzy sami ze siebie znali dokładnie 
razie nawet i wielkim czynom wystarczyć. — i położenie kraju ówczesne — a jeżeli słuchali 
Dziś tój tradycyjnćj oświaty, na którćj niegdyś. téj mowy z równem całemu zgromadzeniu za- 
opierały się domy a z którćj snuł się także jęciem, to czynili to przedewszystkiem dla da- 
w największćj części tak wspaniały i świetny | nia ze siebie przykładu innym, a nareszcie i 
żywot całego narodu, nie masz już ani śladu, | dlatego, że zawsze młodzieniec, objawiający 
bo, przyznajmy to sobie otwarcie, samiśmy tę į niezwyczajne zdolności, ą do tego energję i 
nić złota zerwali, po którćj zojców i dziadów | śmiałość, do wystąpienia publicznego koniecz- 
spływały na nas te skarby, — i jak nam źle | ną a nie zawsze towarzyszącą zdolnościom, 
jest z tem dzisiaj, jak pomimo całćj naszćj na- | w samóćj rzeczy godzien jesttego, ażeby pilną 
uki, literatury, kunsztów i w ogóle całćj dzi- | nań zwrócić uwage. Takiemi tóż byli w samćj 
siejszćj cywilizacji, nie umiemy owćj zaschłćj istocie dwaj poważni meżowie, którzy stojąc 
krynicy starych enótniczem zastąpić, widzi to | przy końcu długiego stołu, na którym stał 
każdy, kto tylko nie chce nie widzióć, przy- | młody mówca, od początku jego mowy do te- 
zna każdy, kto ma dobra wolę do przyznania | raz, śledzili z najpilniejszą uwagą każde sło- 
słuszności. Dzisiaj tedy może już tylko cienie | wo powiedziane przez niego. Jednym z nich 
téj pradziadowskićj tradycyjnćj oświaty błą- tedy był podkomorzy sieradzki, białowłosy 
kają się między nami, — lecz wówczas jesz: | starzec już wtenczas, szanowany powszechnie 
cze żyła ona w całćj swej pełni i ona to by- | nietylko jako princeps nobilitatis, ale i jako 
la owem źródłem tajemnem, które pomimo | człowiek znamienitego rozumu, — drugim zaŚ 
długoletnićj ciemnoty i nieuctwa za Sasów, | Jmć pan stolnik Szadkowski, szlachcie cieka: 
przechowywało przecież w sobie taki zasób | wy, wszystko wiedzący i będący jakby żywą 


bihan, Nord i Vaucluse. Nie wiemy jeszcze rezul- 
tatu jego kandydatury w Lot. ł 

Pauryż25 Czerwca. Dzisiejszy Moniteur 
ogłasza rezultaty 25 nowych wyborów na pro- 
wincjach, z których dwa wypadły na korzyść o- 
pozycji. Dotychczas licząc razem z Paryżem, wy- 
brano 256 deputowanych, zktórych ośmiu na- 
leży do opozycji. 

Madryt 2L Czerwra. Hrabia Bladow, 
drugi sekretarz poselstwa CEsĄRsKO-Rossyjskiego, 
przybył tutaj. ; 

Nominacja księcia Rivas na posła hiszpańskie- 
go w Paryżu, zdaje się nie ulegać juź wątpliwo- 
ści. Rząd francazki życzy sobie tego i poseł fran- 
cuzki w Madrycie, margrabia Turgot, gorliwie 
popiera ten interes. (Neue Pr. Zig). 

PRA. CAE SIA SARA OOM 

Londyn 22 Czerwca. Przedwczoraj Królowa, 
książe Albert, księżniczka Wiktorja, książe Fryde- 
ryk- Wilhelm pruski i arcy-książe Ferdynand-Ma- 
xymiljan, udali się do Brompton aby znajdować 
się przy otwarciu muzeum w Kensington. 

Według wiadomości z Przylądka Dobrój Na- 
dziei sięgających do 29 kwietnia, gubernator sir 
G. Grey otworzył w dniu 7 kwietnia parlament tćj 
kolonji. W mowie zagajającćj wyraził zadowole- 
nie swoje z przybycia 1 zachowania się legji nie- 
mieckićj. Dochody skarbu kolonji na rok bieżący 
podawane są na 387,000 fst., co w porówna- 
niu z zeszłym rokiem wykazuje powiększenie 
80,000 fst. 

Naczelny wódz armji angielskićj książe Cam-. 
bridge wydał postanowienie tyczące się kształcenia 
naukowego prostych żołnierzy i podoficerów. We- 
dług tego postanowienia każdy żołnierz winien do 
wyznaczonój mu szkoły tak długo regularnie u- 
częszczać, dopóki nie nabędzie potrzebnćj wprawy 
w czytaniu, pisaniu i rachunkach. Dowodzącym 
oficerom zalecono służbę tak zarządzać, żeby każ- 
dy żołnierz przynajmnićj cztery godziny w tygo- 
dniu mógł znajdować się na nauce w szkole i ža- 
den prosty żołnierz nie może zostać sierżantem do- 
póki przepisanej biegłości w tych elementarnych 
naukach nie nabędzie. Wyjątek od tój reguły 
w takim tylko razie jest dozwolony, jeśli żołnierz 
zasłużył na ten awans w obec nieprzyjaciela. Ina- 
czej przy awansie—obok równych zupełnie za- , 
sług—ten ma mićć pierwszeństwo, który okazał 
największą bieglość w naukach. Podoficerowie 
mają odbywać wyższy kurs nauk. 

Fregata amerykańska Niagara przygotowawszy 
się należycie w Portsmouth do przyjęcia liny tele- 
grafu elektrycznego transatlantyckiego, odpłynęła 
przedwczoraj do Liverpool dla wzięcia tój liny na 
pokład. 

W wydanój dziś niebieskićj księdze (zbiór do- 
kumentów urzędowych w pewnćj sprawie) czy- 
tamy, że sir John Bowring w dniu 28 stycznia 
w imienia rady wykonawczej (executive Council) 
w Hong-Kong prosił o 10.000 fst na potrzeby o- 
brony tej kolonji, z dodaniem, że ta summa winna 
być uważaną jako zaliczenie które późnićj jako 
wynagrodzenie kosztów wojennych od rządu chiń- 


gazetą wszystkich wydarzeń. 

Kiedy więc perora młodzieńca już się wido- 
cznie zaczęła zbliżać do końca i cichym sze- 
ptem nie można już było popsuć sprawionego 
przez nią wrażenia, podkomorzy sieradzki, 
który się długo przez okulary przypatrywał 
twarzy wdzięcznego mówcy, trącił w łokieć 
stolnika i spytał: . 

— Proszę waści, a jakże mu imie temu o- 
ratorowi? 

— To jest Imć pan Bierzyński, — rzekł na 
to stolnik, — jako się pokazuje, mówca wca- 
le ozdobny. 


— Ale co to ozdobny! — zawołał podko- 
morzy, zdejmując okulary z orlego nosa i cho- 
wajac je w safianowa pochewkę, — waszmość 
za mało powiadasz, bo tam nietylko ozdoba, 
nietylko sensus jak trzeba, ale i zręczność tak 


| sprawna, że zaręczam W Panu, dawno juź nie 


słyszałem tzk obrotnego a przytem tak kształ- 
tnego języka. Przyłóżno waść tylko, uwagi, 
toż to cytuje exempla z historji, pierwsze le- 
psze, jakie mu sie nawiną, a przecie mu się 
każdy tak obraca na końcu, jak mu tego po- 
trzeba, i z każdego umie wyciagnąć „„»wód 
na swój zręcznie tajony proposii. Umieć do- 


skiego zażądanem będzie. Tę summę udzieli] pan 
Labouchere z przychyleniem się pierwszego mini- 
stra. W dniu 18 marca pan Bowring zaządał zno- 
wu 10,000 fst., ale dotąd żądaniu temu nieuczy- 
niono zadość. (Pr. St. Adnz.) 

Łondyn 23 Czerwcdć Arcy-książe Ferdynand-Ma- 
xymiljan odwidził wczoraj miasto Portsmouth, 
gdzie władze miejskie i portowe przygotowały dla 
niego uroczyste przyjęcie. Arcy-książe za kilka 
dvi odpłynie z Sheerness do Beleji. 

Dziś odbywa się w Londynie meeting w przed- 
miocie wzniesienia pomnika Roberta Clive. Dziś 
bowiem jest sto lat jak jenjalny awanturnik Ro- 
bert Clive odważył się na stoczenie bitwy pod 
Plassy; mając tylko 3,000 ludzi a między niemi 
zaledwie 1,000 europejczyków, pobił na głowę ar- 
mję Sarajah Dawlah. liczącą 55,000 ludzi, a przez 
podbicie Bengalu polożył węgielny kamień potęgi 
angielskiej w.Indjach wschodnich. Towarzystwo 
handlowe wschodnio-indyjskie ofiarowało 500 fst. 
na ten pomnik. 

Odkryto że istnieją jeszcze potomkowie w pro- 
stój linji, siostry Szekspira Joanny. Poszła ona za 
niejakiego pana Hart, którego ósmy z porządku 
potomek mieszka w Tewkesbury w Anglji, pod na- 
zwiskiem Thomas Shakespeare Hart. Potomko- 
wie rodziny Szekspira w linji męzkićj dawno wy- 
marli. 

— Wczoraj pod przewodnictwem księcia Al- 
berta przy asystencji biskupa Londynu i sześciu 
innych biskupów, tudzież lorda Granville, odbyła 
się konferencja w przedmiocie wychowania ludo- 
wego. Po mowie zagajającćj księcia Alberta, któ- 
ra z zapałem została przyjęta, sekretarz odczytał 
raport, wedlug którego od roku 1839 przeszło 2 
milj. fst. wydane zostały przez rząd na budowę 
szkół, a 1,200,000 fst., na ich utrzymanie. Lord 
Brougham uważał za potrzebę zjednać i pełną 
wpływu klassę fabrykantów dających robotę, na 
korzyść celów tego zgromadzenia. Według nie- 
go nie tyle idzie w Anglji o tworzenie szkół dla 
dzieci jak raczćj o dostawienie dzieci szkołom. 
Biskup Oxford zalił się na upadek powagi i wła- 
dzy rodzicielskićj a wzrastające nieposłuszeństwo 
młodzieży. I w tem według niego polega zaród 
wielkiego złego. Kilku innych duchownych prze- 
mawiało w podobnymże duchu. Hi 

Dziś konferencja ta odbywać ma drugie posie- 
'alzenie, na którem pojedyncze kommissje prace 
swoje rozpoczną. (Neue Pr. Zig). 

oR br Rz, 1.4, 

— Orsir. Corresp., w półurzędowy dziennik au- 
strjacki, zawiera następujący artykuł: 

Francuzki Moniteur zasługuje na zupełną wiarę 
i zaufanie kiedy mówi o interesach Francji lub o 
ezynach zarządu francuzkiego. Ale co do rapor- 
tów jakie mu przysyłają jego korrespondenci 
względem wypadków i połoźenia obcych państw, 
ten dziennik, tak samo jak każdy inny, nie może 
bezwarunkowo ręczyć za ich dokładność. 

Z uwagi na szanowną pozycję HMonżlora, ubole- 
wać należy, że jego korrespondencje z Jassy wi- 
docznie noszą cechę ducha stronnicznego iże mogą 


brze historje, nie powinna to być nowina, boć 
to jest pierwsza rzecz po pacierzu; ale umieć 
ja tak, aby jéj jako broni używać w perorach, 
jest to zawsze zasługą. Ą używać jéj zręcznie 
i z dobrym skutkiem, to juź nawet i sztuka. 
A tę sztukę, ile uważam, posiada tenmłodzie- 
niec w wysokim stopulu. Bo już to prawdę 
mówiąc, trochę on fałszem wojuje z tą swoją 
historją. Z przytączanych przez niego przy- 
kładów właściwie inne wypadałyby wnioski. 
Nie dlatego przegrawali polacy, że ichniecier- 
pliwość gubiła, ano częścićj dlatego, że się 
zbyt długo ociągali ze sprawą. Nie raz i nie 
dwa byłaby Polska i niewiedziała o Ordzie, 
gdyby jćj byli drogę zastąpili zawczasu a nie 
aż wtenczas, kiedy już była u Lwowa, albo i 
daléj. Ale'u niego ztąd nauka przeciwna, 
w czem zresztą na dzisiaj niewymownie go 
chwale; bo tak mówić powinien. W drugim 
już wniosku jest „za to prawy jak trzeba, bo 
istotnie dlatego omijały nas - z naszych zwy- 
cięztw korzyści, że nas stać było na to, aby 
sie zerwać i pobić, ale nie umieliśmy nigdy 
wytrwać do końea w imprezie, CO tóż i bar- 
dzo zręcznie powiedział. Ale że taki młody i 
ta);5 iąż wprawny! Rozważając to sobie, tak 
mysy żeby to kiedyś mogła-być ztego pocie- 


GEFN 


wprowadzić w bląd opinję publiczną. Oskarżenie 
o wpływ na wybory przez system postrachu jakie 
wymierza przeciw kajmakanowi irządowi multań- 
skiemu korrespondencja z Jassy 19 maja ogłoszo- 
na przez Monitoru w numerze z 14 czerwca, nie ma 
zatwierdzenia w żadnym sposobie przez wiarogo- 
dne raporty które mamy przed oczami. 

Raporta te ani wzmianki nie zawierają o tych 
przekroczeniach, jak naprzykład o zagrożeniu kij- 
mi, naczelnikom korporacji, dla zmuszenia ich do 
podpisywanią petycji przeciw połączeniu Księztw. 
Duch prawości ożywiający księcia Vogorides czy- 
ni podobne oskarżenie niepodobnćm do wiary. Jeśli 
korrespondent z Jassy nazywa skandalicznym ma- 
newrem to że kajmiakan dał trzydzieści patentów 
oficerskich w milicji prawie wyłącznie synom wy- 
borców, to rzeczywiście przyznać należy, że w o- 
bec teraźniejszego prawa wyborczego w Mołdawji 
trudno byłoby mianować na oficerów w milicji, 
kogo innego jak synów wyborców, skoro temi o- 
ficerami mają być krajowcy. Książe kajmakan, 
mówi dalej ta korrespondencja, przesłał tysiące 
patentów na bojarów, dla rozdawania ich przy- 
chylnym rządowi wyborcom na prowincjach. Na 
to powiemy, że książe nie ma prawa dawania ta- 
kich nominacji, a zatem dane przez niego nie mia- 
łyby żadnćj ważności. 

Mamy powód przy puszczać tu, że Moniteur po- 
mięszał atrybucje kajmakanji (tymczasowej rady 
aduministracyjnój) według statutu organicznego, 
z atrybucjami kajmakana nadzwyczajnego, który 
sam tylko przez czas swojego urzędowania wyko- 
nywa wszelkie prawa hospodara. Bajka o tych 
mniemanych tysiącach patentów bojarskich. in 
blanco, nosi na sobie zbyt uderzającą cechę prze- 
sady, żeby potrzebowała zbijania lub urzędowego 
zaprzeczenia. 

W ogóle winniśmy powiedzióć, że wiadomości 
nadeszłe tu z Jassy oddają zupełną sprawiedliwość 
najzupełniejszćj beztronnosci i rozsądnemu postę- 
powaniu księcia Vogorides w trudnem swojem 
stanowisku.: Prócz tego jest to faktem niewątpli- 
wym że większość przeważna ludności mołdo-wo- 
łoskićj przeciwną jest dążnościom uujonistów. 

(Le Nord). 
E BAL A= riket 


, Paryż 23 Czerwca. Jak przewidywano powszech- 
nie, oppozycja tam tylko znalazła powodzenie, 
gdzie miała jednego tylko kandydata. Tam gdzie 
było dwóch kandydatów. stanowcza wyższość o- 
kazała się bez wyjątku za temi, których popierały 
Presse, Siècle i Journal des Débats, przeciw tym 
których przyjęły Courrier de Paris i Estafelte. 
Zdaje się zatem, że w okręgach gdzie skutkiem 
braku absolutnej większości wypadnie przedsię- 
wziąć balotowanie, kandydaci tćj ostatmój listy 
ustąpią zupełnie swoim szczęśliwym współzawo- 
dnikom. Mówiono dziś, ale nie ręczymy za to, że 
jenerał Cavaignac ustępuje miejsca w trzecim okrę- 
gu swemu współzawodnikowi oppozycyjnemu pa- 
nu Bethmont. Słyszeliśmy także, ale nie możemy 
zapewniać. że obliczenie głosów w 4ym okręgu 
cha, żeby tylko zacność była przytem i cnota. 
I powiadasz waść, że to nasz, sieradzanin? 


— Jest on nibyto nasz a niby nie nasz, — 
rzekł na to stolnik, =- i jakto mówią, kiedy- 
by było z niego co dobrego, moglibyśmy się 
przyznać do niego, a kiedy ladaco, to wy- 
przeć. 

A na to podkomorzy z uśmiechem: 


— Waśszmość zawsze po staremu na dwo- 
aleć tu przecie dawnićj był miedzy nami 
Bierzyński, jeśli mnić pamięć nie myli, nowo- 
gródzki podstoli, który miał za sobą Wesslów- 
nę, podskarbiego powinowatą a który posia- 
dał dziedzicznie wieś Gozdawke po Wesslach. 


— Otóż ten podstoli, — mówił dalćj stol- 
nik Szadkowski, — to był ojciec tego młode- 
go, ale był on nie Sieradzanin, tylko z Litwy 
przychodzień... 

— Panie bracie! — zawołał na to podko- 
morzy, — ten Bierzyński nie był z Litwy przy- 
chodzień... 

Powiedziawszy wszakże te słowa za nadto 


głośno, spostrzegł się starzec, i nie chcąc prze- 


szkadzać perorze, która jeszcze wciąż trwała, 
wziął stolnika pod ramie i zaprowadził go 


okazało stanowczą większość dla kandydata rzą- 
dowego p. Varin. 

W ogóle podobno pokazało się z-oblicznia 
dwóch obozów w Paryżu, że oppozycja ma 96,000, 
a rząd 110000 obrońców. Uderzyła powszechnie ta 
okoliczność, że cyfra oppozycji jest prawie ta sa- 
ma, jaką mieliśmy w pierwszem głosowaniu po 
grudniowym Coup d'Etat. Zresztą jesteśmy przy- 
zwyczajeni widzićć stolicę dzielącą się na dwa 
stronnictwa prawie równe, wtenczas, kiedy cała 
Francja zdaje się wznosić jednę choręgiew. 

Jeśli rząd nie miakdostatecznego szczęścia w wy- 
borach paryzkich, za to wybory departamentowe, 
dotąd przynajmnićj zapowiadają mu prawie niepo- 
dzielne zwycięztwo. Dotąd nie mamy dziesięciu 
deputowanych oppozycyjnych, a między niemi po- 
łowa takich, którzy zapewne odmówia przysięgi. 
Jenerał Cavaignac we wszystkich departamentach 
gdzie się przedstawiał, został zwyciężony. Nieu- 
trzymanie się pana Montalembert w Doubs, jest 
także dużo znaczącym faktem. 

Uważano, że okręg milowy, a mianowicie Bel- 
levilłe, gdzie zawsze objawił się wysoki zapał na- 
poleoński, tym razem głosowały w znacznój czę- 
ści za kandydatami republikańskiemi, Jest to skut- 
kiem tćj okoliczności, że drożyzna mieszkań wy- 
prowadziła wielką liczbę robotników paryzkich 
za mur akcyzowy. Zauważano także. że dwaj me- 
rowie pomieszczeni na liście kandydatów rządo- 
wych nie utrzymali się. 

— Jutro w StCloud obiad i przyjmowanie przed 
wyjazdem Cesarza do Plombieres. Zapowicdziana 
podróż Cesarza do Osborne ma podobno na celu 
zapewnieniepowodzenia sprawy Księztw naddunaj- 
szich, którą Cesarz najczynnićj się zajmuje. Ale 
przedewszystkiem nie zaręczamy za pewność tój 
podróży. (Ind. Belge). 

KSIĘZTWA NADDUNAJSKIE, 

Czytamy w korrespondencji paryzkićj w /ndep, 
Belge: 

Nie bez wielkiego zadziwienia uważamy tu u- 
porczywość, z jaką dzienniki austrjackie, a nawet 
i niektóre inne niemieckie zapowiadają bliski i po- 
myślny wypadek »negocjacji względem projektu 
lorda Clarendon (sie) żądającego wprowadzenia 
w Mołdawji i Wołoszczyznie połączenia czysto ad- 
ministracyjnego.« 

Naprzód uczynimy uwagę, że projekt ten nie 
należy bynajmnićj do lorda Clarendon; przeciwnie 
był on jasno przedstawiony w ostatnim okólniku 
Fuad paszy, wówczas ministra spraw zagrani- 
cznych w Turcji. Ze Anglja teraz specjalnie radzi- 
ła Porcie przyjęcie tego mezzo termine dlaułatwie- 
nia ciernistćj kwestji Księztw, to nie ulega wątpli- 
wości. Ale chociaż ten projekt ciągle był zalecany 
Francji, gabinet Tuileries dotąd stanowczo odma- 
wią przychylenia się do niego; niepodobna zatem, 
i mamy w tym względzie zupełnie pewne zaprze- 
czające wiadomości — żeby p. de Bourqueney o- 
trzymał rozkaz przyzwolenia na ten projekt. 

Trzymać się ściśle i niezmiennie ducha i liter 
traktatu 30 marca, było i jest dotąd postanowie- 
niem powziętem-przez rząd francuzki. Dla tego 


w najodleglejszy kąt sali. Tam stanawszy na- 


przeciw niego, tak dalćj mówił: 

— Men Bierzyński nie był przychodniem, 
bo ja sam jeszcze pamiętam Bierzyńskiego 
starego, który był tutejszy i tutaj mieszkał. — 
Był to, jak mi się zdaje, ojciec podstolego, a 
dziad tego młodego. Był on wtedy ubogi, ale ` 
pomnę to dobrze, chociaż młody jeszcze by- 
łem natenczas, że.powiadano o nim, jakoby 
był zubożałym i to przez niefortunne procesy. 
O! otóż teraz dopiero mi to na pamięć przy- 
chodzi. Powiadano tak tedy, że jego przodko- 
wie, to jest tego starego, którego ja zapamię- 
tam, mieli tutaj znaczną fortune, którą przez 
długoletni proces z Mączyńskimi stracili; przy- 
pominam sobie to nawet, że wyliczano naów- 
czas posiadane niegdyś wsie przez Bierzyń- 
skich które teraz, jeśli się w tem nie mylę do 
naszego Kasztelana należa. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


możemy zaręczyć, że on czekać będzie dopóki dy- 
wany mołdowołoskie ad hoc nie objawią swoich 
życzeń względem przyszłćj administracji ich oj- 
czyzny, bo tylko te życzenia kierować będą rzą- 
dem Francji w wyborze tego lub owego projektu 
administracji. 

Ale jeśli zasady wskazane przez depeszę gabi- 
netu konstantynopolitańskiego. jako najstosowniej- 
sze do przyjęcia pewnego rodzaju połączenia ad- 
ministracyjnego Księztw, nie zostały dotad ani na- 
wet wzięte pod roztrząsanie przez rządy przychyl- 
ne zupełnemu połączeniu, nie możnajednak zaprze- 
czyć, że powyższy projekt turecki jest obecnie 
przedmiotem ciągłych rozpraw w niejednym salo- 
nie dyplomatycznym. Powszechnie zgadzają się 
na to, że ten projekt — z niektóremi modyfikacja- 
mi, które w nim potrzeba będzie zaprowadzić, 
mianowicie na korzyść praw Rumanów ab antiquo 
ima najwięcćj widoków powodzenia, na przypadek 
jeśliby mołdawski dywan ad hoc oświadczył się 
przeciw połączeniu, a to tem bardzićj, ponieważ 
ten projekt zjednoczenia administracyjnego Mul- 
tan i Wołoszczyzny, przedewszystkiem przedsta- 
wia Księztwom więcćj niż jednę rękojmię rozwoju 
i ulepszenia. (Ind. Belge.) 

FORT UGA LUA: 


Lizbona 15 czerwca. Komitet finansowy przed- 
stawił Izbie deputowanych list żądający wyzna- 
czenia Jego Kr. Mości 100 contos (22000 fst.) na 
koszta małżeństwa, a 60 eontos(13000 fst.) rocznie 
na pensję dla przyszłej królowćj. Bil ten został 
przez Izbę deputowanych jednogłośnie przyjęty i 
zatwierdzony. Różne są wieści co do indywidual- 
ności przyszłćj królowćj portugalskućj, ale na pe- 
wno dotąd imie jéj nie jest wiadome. 

(Neue Preussische Zeitung). 


TU TRANGEN SE 

Konstantynopol 12 Czerwca. Oto niektóre szcze- 
góly względem morderstwa, o którem donieśliśmy 
wczoraj. 

Nieszczęśliwy Petrowicz i jego towarzysze obia- 
dowali razem i poszli na przechadzkę na wybrze- 
że. Morderca, który pilnie szpiegował swoją o- 
fiarę, szedł zapewnie za niemi od hotelu aż do 
miejsca, gdzie dzięki ciasnćj i ciemnćj uliczce, mógł 
spełnić swoją zbrodnię i umknąć. Poniesiony do 
poblizkiego domu, Petrowicz zaledwie kilka go* 
dzin przeżył morderczy napad, pomimo najtroskli- 
wszćj i najtrafniejszćj pomocy, jaką mu przywoła- 
ni lekarze udzielili. Pistolet nabity był dwiema 
kulami, z których jedna przeszła na wskróś przez 
prawe płuco. Ranny zachował jednak do ostatnićj 
chwili przytomność i mowę, ale niepodobna było 
wydobyć z niego najmniejsze nawet objaśnienie 
względem zabójców, których, jak się zdaje, znał 
dokładnie. Tyle tylko powiedział w tym względzie, 
że jego morderca okrył się plamą niezatartą nigdy. 
Zresztą zachowywał uporczywe milczenie przy 
wszystkich zapytaniach, któreby mogły doprowa- 
wądzić do odkrycia winnych. 

Oto jeszcze niektóre okoliczności, nadające szcze- 
gólny charakter téj zbrodni. Śtefo Petrowicz ku- 
zyn władyki czarnogórskiego i jego współzawo- 
dnik. jak mówią, do tronu, służył jąko kapitan 
w armji austrjackićj, kiedy w skutku ostatnich 
wypadków w Czarnogórze, zdecydował się wziąć 
dymissję, aby módz czynniej popierać swoje pre- 
tensje do władykostwa. Jego. obecność w Kon- 
stantynopolu, gdzie znajdował się od niejakiego 
czasa, miała widocznie związek z tym projektem i 
' zapewniają, Że właśnie otrzymał od Wysokićj Por- 
ty pensję 1500 fr. miesięcznie, jako jeden z naj- 
znakomitszych wpływem członków stronnictwa 
przeciwnego księciu Danielowi, ponieważ rząd tu- 
recki uważa za stosowne zachowywać pewny 
związek z tem stronnictwem, w obec niezdecydo- 
wanego stanu swoich stosunków z księciem Czar- 
nogóry. Petrowiez wiedział, že czyhano na jego 
życie, Zawiadomiono go o tem depeszą telegrafi- 
czną. a ińternuncjatura austrjacka zawiadomiona 
o grożącem mu niebezpieczeństwie, doniosła o tém 
Porcie, radząc aby mu polecono oddalić się z Kon- 
stantynopola. Jakoż Petrowiez postanowił wyje- 
chać do Rossji i właśnie lada dzień miał odpłynąć 
do Odessy. 

Nieszczęśliwy nie zdążył spełnić swój zamiar. 
Mordercy mieli go widać ciągle na oku. Jednakże 
są niejakie wskazówki, które mogą naprowadzić 
policję na ślad winnego i odkryć wątek tćj taje- 
mniczćj sprawy. Ubolewać nad tem należy, że 


— 
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Konstantynopol przedstawia złoczyńcom wszel- 
kiego rodzaju taką swobodę czynu, że nie ma już 
dla nikogo bezpieczeństwa. i że największe zbro- 
dnie moga być spełniane wśród dnia, prawie z pe- 
wnościa bezkarności. 


Od wczoraj dość stanowczo mówią o decyzji 
usunięcia dotychczasowego ministra policji i za- 
stąpienia go przez Mehemeta paszę, teraźniejsze- 
go gubernatora Janiny. Bardzo pożądanem było- 
by, żeby ta zmiana rzeczywiście przyszła do skut- 
ku. Mehemet pasza piastował już urząd ministra 
policji i dał na nim dowody zręczności i energji, 
na których na nieszczęście najzupełnićj zbywa te- 
raźniejszemu ministrowi. (Ind. Belge). 


DONIESIENIA. 


Bank Polski.— Podaje do wiadomości, że ogłoszona 
licytacja na sprzedaż dóbr BRONOWICE w powiecie Ra- 
domskim okręgu Kozienickim położonych, na dzień 19 
Czerwca (1 Lipca) r. b. miejsca mieć nie będzie.—War- 
szawa dnia 15 (27) Czerwca 1857 roku. —Vice-prezes, 
rzeczywisty radca stanu, M. Engelhardt. — Naczelnik 
kancelarji, radca koleg. Łubkowski. (Nr 158.—1.) 


ED © NA w Warszawie pod Nro 401 naprzeciwko 
kościoła Sgo Krzyża położony, do nieletnich spadko- 
bierców Józefa Niewiarowskiego należący, sprzedany 
będzie w drodze beneficjalnćj przez publiczną licytację, 
przed W. Andrzejem Piotrowskim sędzią trybunału 
w dniu 22 Czerwca (4 Lipca) r. b. o godzinie 4i pół 
z południa, jako terminie ostatecznego przysądzenia. 
Vadium rs. 3,000. Licytacja zacznie się od summy rsr. 
15,177 kop. 90 ipół, jako taxy przez biegłego zurzędu 
mianowanego wynalezionćj. Opis i warunki przejrzeć 
można w kancellarji pisarza tryb. cywilnego w War- 
szawie wydziału lgo, lub u kierującego sprzedażą Ka- 
rola Thienne mecenasa pod Nro 497 litera A mieszka- 
jącego. (Nr 252.—1.) 


W dniu 3 (15) Lipca 1857 r. o godzinie 5ćj po połu- 
dniu, sprzedane będą w trybunale cywilnym w War- 
szawie w wydziale lym w drodze działów BOBRA ŻY- 
CHLIN, składające się z miasta, oraz wsi Pasieki BU- 
DZYNIA i nomenklatury Sokołowek. Rozległość tych 
dóbr wynosi włók 81, morgów 6, prętów kwadr. 150 
miary nowo - polskićj czyli dziesiatyn 1248 w glebie 
pszennćj, w których mieści się lasu sosnowego i dębo- 
wego dziesiatyn 134. Budynki w dobrach tych po więk- 
szćj części murowane w stanie dobrym, są również 4ry 
wiatraki i cegielnia. Znajduje się oraz fabryka cukru 
Walentynów, czynsz na rzecz dominium płacące. Oprócz 
gospodarstwa rolnego są gotowe dochody z czynszów 
iz propinacji bardzo korzystnćj. Vadium rsr. 3000. 


Licytacja rozpocznie się od summy rst, 135,101 kop. | 


70. Bliższe objaśnienie powziąść można na gruncie, o- 
raz u Teodora kąckiego patrona trybunału, w Warsza- 
wie pod Nro 1776 zamieszkałego, jak niemnićj w kan- 
cellarji pisarza trybunału wydziału lgo w Warszawie 
pod Nro 549. (Nr 257,—1.) 


Nakładem Księgarni H. NA'TANSONA przy 
ulicy Kra-kowskie-Przedmieście Nro 442 na lém pię- 
trze, wyszły z druku Tomu II ostatnie zeszyty 25—34 
Galerji Mnichowskich, zawierające ryciny na stali: Fries 
Wodospad Liris przy Isola di Sorn, C. Raliir, Góralka 
bawarska, Hasenclever, Scena małżeńska, Rottmann, 
Etna, A. H. Payne, Pinakoteka, A. H. Payne, Glyptote- 
ka, Adam, Stajnia w mieście, J. Stieler. Góthe, A. H. 
Payne, Gmach sławy, P. N. Hess, Grecka karawana, 
P. N. Hess, San Marino, De Keyser, Mnich, J. Becker, 
Zmiwiarze, W. H. Schmidt, Szkoła Niderlandzka, A. 
H. Payne, Droga przez góry. Do tych zeszytów dodaje 
się tytuł i okładka tomu II. Cena tych 7mia zeszytów 
rs. 1 k. 75. Kompletdego zaś dzieła 2ch tomów bro- 
szurowanych rs. 15. (Nr. 256,—1). 


Szanownym osobom, udającym się na kurację do 
wód Ciechocińskich, połecamy niniejszćm DZIEŁKO 
wydane przez R. Ignatowskiego, lekarza przy zakładzie 
wód mineralnych w Ciechocinku na dochód kościoła 
tamtejszego, p. t. O wodach mineralnych słonych, jak ró- 
wnież i Krótkie przepisy używania słodkich wód Ciecho- 
cińskich, przez P. S., które to dzieła są do nabycia 
w księgarni R. Friedleina przy ulicy Senatorsklój Nro 
460. (Nr 253.—1.) 


Różne apartamenta są do wynajęcia 
w possessji dwu-piętrowćj, drugi dom od Alei Ujazdo- 
wskiej, blisko Doliny Szwajcarskićj w miejscu nader 
wesołem przy ulicy Pięknćj Nro 1713 lit. A, Wiado- 
mość na miejscu lub w zakładzie fotograficznym w ho- 
(Nr 254.-—2.) 


telu Europejskim. 


| PRZYJECHALUDO WARSZAWY 
Bieliński Jul. ob. z Ka- 
lisza nr 472, Bronikowski 
Franci. 


ob. z Podola nr 414, Dzia- 
łyński Bronis. hr. z Woły- 
nia nr 414, Groza Aleks. 
ob. z gub. Kijowskićj nr 
414, Kraszewski Lucjan 
ob. z Dołgi nr 471, Par- 
czewski Aleks. ob. z Wil- 
na nr 585, Radziwiłłowa 
Olimpia księżna z gubernji 
Kijowskićj nr 414, Rado- 
szewscy Józefat i Hen. ob. 
4% Dominikowie nr 601, 
Rzewuski Józef ob. z Cele- 
jowa nr 1245, Skarzyński 
Edm. sędzia pokoju z Po- 
powa nr 414, Sobański 
Mieczysław ob. z gubernji 
Wołyńskićj nr 570, Turski 
Ksawery ob. z Sulmierzyce 
nr 634, Zagórski Aleksan. 
ob. z Włodzimierza ner 


ob. z Skrzeszewa . 
£ nr 625, Dobrzyński Teofil 


634, Deskur Stanis. ob. z 
Paryża nr 2765, Epstejn 
Dawid ob. z Krakowa nr 
2176, Kronenberg Leopold 
administrator dochodów 
skarbowych tabaeznych 
z Paryża nr 542, Rapacka 
Tekla ob. z Paryża numer 
2765. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Dowgieło Lucjan ob. do 
Płocka, Domaszewscy Emi- 
ljan i Aleks. ob. de Ko- 
rzenia, Jundził Konstanty 
dymis. rotmistrz do Brze- 
ścia  "itew., 
Mich ob. do Mohylewa, 
Pruszak Benon ob. do 
Szezawina, Potocki Michał 


Nitosławski . 


hr. do Chrząstowa, ks. Ja= 


kukowski Adam rektor KK. 
Pijarów do Krakowa, O- 
rzeszko Kalixt radca dwo- 
ru do Paryża, Okuszko 
Kazi. ob. do Włoch. 


— Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela- 
zną osób 269, wyjechało 700. 


— W dniu wczorajszym statkiem parowym Pilica, 
przypłynęło osób 64 a statkiem Włocławek osób 70. 


MURS GGEMIŁEDW WWAERSZAWSKANECJ. 
dnia 27 Czerwca 1857 roku. 


ządano | płacone 
Monety. Rs, | kop.| Rs. | kop 
Pół-imperjały rossyjskie > šj t6 |= | — 
Dukaty bollenderskie nowe ważae . — | — | — | — 
Papiery. 
Obli. skar. (1%) za 100 rs. (oprócz kup.) | 85 | 78 | — 
Bilety skarbu hrólestwa Polskie, (4%4:Y/,) | — | — | — 
Listy zastawne białe II okresu (oprócz 
kuponu) (4%) za 100 złp. | — | — | — | — 
Listy zastawne białe II okresu (oprócz 
kuponu) (49,) - zu 15 rs; | 14 | 984 | — | = 
Obligacje cząstkowe ua 500 zł. <oprócz 
KUPOLU (IJ) y sb a e 41748 —|-|-| — 
Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300 zł. | — | — | — | — 
" k lit. B. wa 200 zł. bez proes | — | — | — | — 
ý A R proceutowe (Ś%gr | — | — | — | — 
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. =| mp e | 
Nowa vossyjska pszyczka z roku 1554 
oprocz kuponu (5%) +: «+ + 105] 46 | — | — 
y 3 A x roku 1855 | 106] 46 | — | — 
, Obligi Współki Żegługi Parowej w Króle- | 
stwie Polskiem (5%) za rs. 750 742| 50 1 = | — 
WW e x I e z dnia 95 b. m. LSA | 
Berlin 100 Tal. 2 M.| 93 | 45 | 93 22%g 
Zoe 100 Tal. |k. t.| — | — | — | — 
Gdańsk 100 Tal. |2M.| — | — | — | — 
mie CE; Ga daf s! « „ABOCA o kaite: = = tr | = 
Hamburg. . . . . 300BMk. |2M.| 144 60 | — | — 
Londyn. 577 .w%4 By. Stu'j8'Muj 6/1 24'|0/6 p22 
Moskwa 400 Rs. jk. t.j 98 | 25 | — i — 
Petersburg «100 Rs. j1 MJ 98 | 50 | — | — 
x i 100. Ra o [kati] CT E UZ 
Paryż . $ 300 Frav.|2 M.| 74 | 70 | — i — 
„i. ETN 300 Fran. j1 M.| — | — | — | — 
Wiedeń . . . 150 ZŁ.R.|2 M.| 91 | 80 | — | — 
W rocław 100 Tal. |2M.| — | — ' — — 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. — kep. $6% 
od listów zastawnych kop. 55 


od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. 


i kop. áta 


p 
CENY TARGOWE WARSZAW SAIR 


od dnia 2 do 27 Czerwca 1857 roku. 


Pszenica wyborowa od rsr. 6 kop. 75 do rsr. — kop. — 

" średnia . " r 6 BSET DIT nS ST: p 168 
Żyto PS S JRUTSE) " w 3 " 45 YU Wino. r 
ERL ia EA RA 2" 3.2 RSA. E. a LOK A 

" cukrowy, e " " Aip -50 TJRS. KA [67 
Gryko. 6, A WPP 1 T PEE A APA | FE 
Jęczinień. as e a r E TS GO a. e SS 
Owi vy COn y AOI SDM E TC DIR 
Mąka pszenmak. . „ „ 8 „ 10 R TRA ABE Z 
Kasza jaglanak. . „ „— „ — WAM SE WYM "R 

„OSBryczą AN yog | y= „alina TE 

" Ua drob. g- ET, E T “ w Gap, f ar 
Słomy fura zwyczajna „ 3 „ 60 SEa „» = m % 
Drzewa sdin, ba 1971707: p BDcio„. ORAE "7. 
Ktaptodi kotow: wyć A w enD o oha SEO SSE 
Okowita bez akcyzy. „n — „ 4 aw, RE an S= 
ISfóno/tetaar" "2" „ 7% 5201015 „wo YITF 
Masła sołonego funt „ „= p — miD MTR 


" bez soli " " " 
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TEATR WIELKI. Dziś: Katarzyna córka ban- 
dyty. — Jutro: Violetta. Wesele w Ojcowie. ` 


Codziennie w Dolinie Szwajcarskićj 
KONCERT orkiestry Lignickićj, pod kierunkiem 
dyrektora Wilse. Początek o godzinie 6ćj, Ce- 


na wnijścia kop. 15. 


W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 16 (28) Czerwcą 1857 r. — Starszy cenzor, F. Sobieszczań ski. 
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